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x A N  Z A C IIA R Y A S Z  P R A W D Z IC .

Pan Zaeharyasz Prawdzie urodził się w  Sza- 
■wlach, powiatowem  miasteczku na Żmudzi, i nie 
podróżował przez cale życie, jak tylko do po- 
blizkich  wiosek. Z  tem  w szysłkiein poznał się 
lepiey na ludziach, niż ci, którzy m ajątek swóy 
w  Paryżu  łub Neapolu zjedli. Pełen b y ł ró­
żnego rodzaju historyek, których mu własne do­
świadczenie : dostarczyło. Nie w iele w  nich 
było zalety z w ynalezien ia, ale tem w ięcey 
z użyteczności praktyczney ; a co iniały w  so­
bie nayosobliw szego, to, że zawsze mówił po 
parze tych  przypowieści.

Ray znajomy jemu młodzik, Pan Szusł, uw iel­
biał jego. rozum.—-  E y , co tam, odpowiedział Pan 
Prawdzie, i czm ych n ął, miałżebym ja bydź tak 
rozumny 1

Powszechna to sław a! M ości Praw dzie, a- 
źe i ja życzyłbym  sobie podobney . . . . . .

N o 1, 'jeżeli w  istocie tego tak sobie ży cz y ­
cie , to nie ma nic trudnego. U w ażaycie tylko 
pilnie . jak robią głupcy.

C o? jak robią głupcy ? . .. 1
T a k  jest Panie S zu st, a staraycie się ina-- 

czey robićj jak oni. ■
N aprzykład?
Naprzykład , Panie Szust.' Z a  mojey młodo- 

ic i  , ży ł tu jeden stary arytm etyk, zgryzliw e, 
osowiałe stv\ o rzen ie , nazyw ał się Pan Zero. 
Ten  snuł się ponuro od kąta do kąta i mru­
czał zawsze pod nosem. W  życiu swojem do 
nikogo nie zagadał, a tem mniey jeszcze, żeby 
komii w  oczy spóyrzał. Zaw sze tylko patrzał 
w ziem ię. —  Jakże myślisz , Panie Szust, że 
go ludzie nazywali.

Jak? zapewne głową myślącą.
J3a i praw da? właśnie te ż?  nazyw ali go po­
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wszechnie . . . głupcem .— Oto,pom yśliłem  ja ta  
solne (tytuł nie bardzo mi smakował) nieboraka 
Praw dzieu , nie rób tak jak Pan Zero. Nie" pię­
knie. Patrzeć z podełba nie Warto ! Lepiey patrz 
ludziom w  oczy, śmiało i przystoynie ! albo' że­
by do nikogo nie gadać , to dziko. M ów  racaey 
z  -drugimi-—  C o i Paiiie Szust. jak się W Pam i 
zdaje 'to moje rozumowanie ?

Zapewne, tak zawsze potrzeba !

A leż bo to niewiem czy  koniecznie tak za­
w sze. Bo w  tym  samym czasie, w ędrow ał tu 
po naszych okolicach drugi biegus, nazwiskiem  
Pan Furbo, tanemistrz z rzemiosła j ten w szyst­
kim w  oczy  zaglądał, w szystkich  zaczepiał) je- 
zy k  jak na kołow rocie, dó w szystkich  gadał, 
kto tylko miał uszy. W ieszźe, Panie Szust, jak 
jego też nazyw ali?

Jak? może człowiekiem  krotofilnym.
Zgadłeś? G łupcem !—  Tam  do kata! Po- 

myśliłem ja  sobie , to coś po cudacku. Jakże tu. 
robić, żeby nie w ystrychnąć się na dudka. A ni 
zupełnie tak, jak P. Zero, ani zupełnie tak, jak Pań 
Furbo. Naprzód patrzay ludziom śmiało w  oczy  
jak jeden, a potem rozmyślnie zw róć je na. s ie ­
bie , jak drugi. Naprzód rozm awiay z ludźmi 
jak Pan Furbo , a potem samotnie z sob ą 'jak  
Pan Zero. Otoż widzisz;, Panie S z u st, tak ja 
zrobiłem i to cały  sekret.

Drugi l’az nawiedził go młody kupiec z N i-  
taw y Pan Gryps , k tóry  bardzo narzekał na 
"swoje nieszczęście. No cóż? odezwał się sta­
ry  Praw dzie i potrząsł go za rękę. T rzeb a ty l­
ko szukać szczęścia Panie Gryps, nie trzeba roz­
paczać. Oy! szukam ci go dawno , ale cóż i. o 
pomoże. Bieda bieży za biedą. Przyydzie do 
tego, że porzucę w szystko i opuszczę rece.

A  nie czyń  tego, nie , Panie Gryps ,"opusz-



skać rąk nie można. Staray się tylko dobrze 
uważać, jak masz tw arz swoję trzym ać.

Co , jak mam tw arz trzym ać ?
T a k  jest Panie Gryps. Jak tw arz trzym ać. 

W ytłum aczę się wam jaśniej. K iedy tu po le- 
w ey  ręce móy. sąsiad dóm sta w ił, cała ulica 
założona była belkam i, cegłam i, krokwiami. 
Przechodził tam przypadkiem  nasz Pan.Sowie- 
tnik Chw yć, w ielki jeszcze w  tedy paliwoda, 
który  biegł z oczym a podniesionemi i głową tak 
zad artą , że zdawał się chcieć nosem obłoków 
dosięgnąć; wpadł między belki i krokwie, hrym! 
jak długi, stłukł m ozgownicę , i dotąd nasi dzi­
kie na niey wyrośle, które każdy widzi..

• Ah! stara przyp ow ieść, nie zadzieray zb yt 
nosa do góry..

T a k  jest , widzicie Panie Gryps ,. ale też,, 
ani zwie-szay zbyt na doł.. Bo niedługo potem 
w  tem  samem m ieyscu szedł zadumany nasz poe­
ta Szawelski Pan Kroko ,. musiał mieć w  gło- 

•wie w iersze , albo domowe- sm utki,. bo w lókł 
się krokiem, tak  opieszałym ,, ta k  zam yślony,. 
tak kwaśny , z oczym a tak w  ziem i utopione- 
m i, jakby się w  niey chciał- zagrzebać , krak!. 
uryw a się lin a , i belka jak piorun, spada na, 
piędź przed jego nosem. Z  przelęknienia zem ­
dlał na mieyscu nieborak poeta i kilka tygodni 
przychorował. U w ażaycieź Panie Gryps , jak. 
trzeba tw arz trzymać--

W P a n  m yślisz,. tak w  mierze^ regularnie;
Zapewne ani zbyt górnie w  obłokach, ani: 

zbyt: smutno w  ziemi.. T a k  oczy trzym ając i 
prowadząc je spokoynie już ku, niebu, już spu,-. 
szczając ku ziemi, a obracając około, siebie, i- 
dzie się jakoś coraz naprzód1 i.^iie t!ak się łatwo, 
iła nieszczęście w ykrzyka.

Jeszcze- raz odwiedził Fana'Prauidzica mło­
dy poczynający spekulant Pan Fraszka.. Ten, 
iądając weyść do tw orzącey się juz w ted y  kom­
panii wydawania dzieł w, Szawlach, chciał ku po­
m ocy drukarskiey u niego pożyczyć pieniędzy. 
N iew ie le  ja się, na tym  funduję, m ów ił, oso­
bliwie w  naszym k ra ju , przewiduję to * góry,,

ale gwałtem  mnie ciągn ą, trzeba w ziąć chód 
jednę akcyą.

T en ton nie b ył do smaku Panu Prawdzico- 
wi. W ieleż. to tam, kocliany Parue Fraszko, na 
tę akcyą potrzebujecie ?

Drobnostka m ała, sto rubelków.
Jeżeli nie w ięcey, to ja  dam. Z  naywięk- 

szą ochotą. I nawet na dowod, że mu sprzy­
jam , dam mu jeszcze prócz tego cóś takiego,- 
co między braćmi rzucając od. siebie, warto 
zawsze swoich tysiąca rubli.. T o  może bydź. 
początkiem twego zbogaćenia się.

A ch, Panie Prawdzie, to prócz tego je­
szcze..

E y  , to nic. Jest to tylko mała historyyka. 
K iedym  był miody,.żył tu. w  moiem sąsiedztwie 
winiarz Pan Łyka , oryginalny człowiek. T en 
naw ykł był powtarzać jeden osobliwy sposób 
mówienia j który  go przywiódł do torby.

A ch  dla Boga! cóż to za sposób mówienia?'
K iedy go pytano: Jak się wam powodzi Pa­

nie Łyka ?., Zyskałżeś co na swoim handelku? 
Drobnostka odpowiedział, piędzięsiąt rubelków , 
co to znaczy ?• Albo, gdy do niego mówiono: 
T en  i ów  S ędzia , Marszałek,, poszli na Exdy- 
w izya, co miałeś u nich, przepadło- E y  to ma­
ła rzecz, odpowiadał.. Nie warto gadania. P ięć­
set rub elk ów .----Człow iek ten. b y ł w  dobrem
pierzu, znaliśmy gó; ale jakem p o w ied zia ł, je­
den ten przeklęty-frazes w ysadził go, jak mó­
w ią  z siodła i  musiał pó.ysć żebrać — r W ier- 
leź- tam potrzebowaliście Panie Fraszko ?

Ja Mości Prawdzie prosiłem was o'st» rubli..
Prawdaj. pamięć mnie już odstępuje.. A le 

miałem jeszcze jednego, sąsiada po praw ey stro* 
n ie , ten handlował zbożem ,. Pan Krupa. O n,' 
jednem też słowem;, które powtarzał, wybudo­
w ał wielki, dom, z całem zabudowaniem gospo - 
darskiem, i ogromny skład tow arów - Jednem. 
słowem ! Cóż wy. na to ?.'

Ach!; jakem poczciw  Mości Prawdzie; bar- 
dżóbym rad w ied zieć, ćo to ża słow o?'

Kiedy się go kto za p y ta ł, jak się W Panu; 
powodzi. Panie Krupa, zyskałżeś. co na swojemu



zbożu? Ach! niezmiernie wiele, mówił, i Wten­
czas widziano oczy jego wyiskrzone, serce w nim 
z radości skakało: całe sto rubli. Albo kiedy 
się kto odezwał. C o w a m  jest . Panie Krupa , 
że tak jesteście smutni? A  cli! odpowiadał, stra­
ciłem , niezmiernie w icie, straciłam, 5o karbo­
w anych rubli. I;— Z aczął od nićzeg'0 ten czło­
w iek; ale, jak powiedziałem, w oczach naszych, 
pctstawił sobie w ielki dom z m agazynam i, i 
ma piękny sklep k u p ieck i..— Cóż Panie Frasz­
ko , który sposob mówienia lepiey się̂  wam po­
doba ?

Oh f rozumie się , ten ostatni.
A leż bo i 'to ■ nie zewszystkierm  Bo Pan 

'Krupa mówił też wiele,, niezmiernie wiele, kie­
dy przyszło ubogim i oyczyźnie dawać , a w te­
dy mógł m ów ić tak,, jak Pan Łyka , móy drugi, 
sąsiad'.-—  Co do annie, Panie Fraszko , k tóry 
mieszkałem m iędzy temi dwoma sposobami mó­
wienia , zanotowałem sobie oba , -i wedle cza­
su i okoliczności, mówię raz tak, jak P an £ j'- 
ka y drugi raz, jak Pan Krupa ..........

Nie , nie, na duszę moję, ja trzym am  z Pa- 
«em  Krupą. Dom duży i sklep kupiecki ma— 
ja  dla nmie swoje powaby.

Chciałbyś t e d y . .........
W ie le  pieniędzy, wiele pieniędzy, kochany 

Panie Prawdzie, całe sto rubli.
A  widzicie- Panie Fraszka ! juz będziecie 

je mieli. Bardzo dobrze ; kiedy w ięc u p rzy­
jaciela pożyczasz; potrzeba mówić zawsze, jak 
Pan Krupa; a kiedy przyjacielow i w  potrze­
bie pomagasz, potrzeba m ów ić, jak Pan Łyka.-

D J A B E L S T W O  K U L A W E . .

E  x  d y  w i z y  a.

Leciałem , albo raczey uciekałem co tchu z oy- 
czyzny , jak się to zw ycza jn ie  w  początkach 
podróży zdarza: kiedy przelatując przez pew ny 
dóm , postrzegłem w obszerney izbie stoł czer- 
wonem suknem o k ry ty , przy którym  siedziało 
pięć figur, a przy innych stolikach siedziały ty l­

ko figurki. F igury te różniły sie z sobą codo  
stroju. Ten, który we środku na w ielkiem  k rze ­
śle zasiadał; i dway jego k o le d zy , nośili na 
szyi niejajćieś sznurki gałeczkam i' drewnianemi 
nabijane. Dowiedziałem się późniey, że ci trzey  
Panowie byli mieszkańcami pewnego kraju, w  któ­
rym  ha te sznurki wdelka jest fabryka i uważa­
łem , że na pozostałych dw.óeh bezsznurko- 
w y ch  kolegów , a którzy zi innego byli kraju, 
z litością poglądali. Leżała przed nimi w ielka 
xięga, do którey  spisywali grzechy ' pewnego 
granda , a dla tych^Względem których on prze­
w in ił, w  teyże !xiędze zapisywali r^stytucyą. 
Podwoje tey  izby b yły  mocno obw arow ane: 
znaydował się bowiem  ten areopag na namowie 
(podług w yrazu krajow ego), i każdy z sędziów 
zaprzysiągł na niewidzialność. Ledw ie się zam­
knęli , pokłócili się o*barw ę; dwóch sznurko­
w ych  Panów  nosiło barw ę granda dziedzica, a 
dw ay bezsznurkowi uparli się przy sw ojey wła- 
sney barwie j: jeden tylko bezsznurliowy nie 
miał jeszcze źadney : gryzło go to w ielce , że 
został ni tym,: ni owym: W z ią ł zatem kawałek 
papieru , i napisał na karteczce „  kio więcey dali 
a karteczka czarodziejskim  sposobem przeni­
knęła obwarowrane drzwi: po niejakieyś pauzie 
wsunął się do izby w orek z napisem 2,000: dźwi­
gnął go sędzia , i odział się "w barwę dziedzica. 
Gdybym  się cały składał z o c zu , uszu i je ży ­
k ó w , nigdybym dokładnie doyrzeć , usłyszeć, i 
opowiedzieć nie m ógł; ile ąię ci ludzie z sobą 
n a g ryżli, kiedy szło o taxę sumnienia granda. 
Dowiedli jednakże w e trzech, pomimo oporu 
dwcfćh , że sumuienie granda tak jest rozciągłe, 
że nie tylko  w ystarczy  na w szystkie grzechy, 
ale jeścze i jemu się zostanie.- W srzó d : tego 
gwaru zawołała figurka z regestru grzechów. 
„S z la ch cic  NN. ma 800 srebrnych w ielkich pr.e- 
tensyy do granda ! “  kto on jest (zapytał się je­
den z barwowych). C zy  nasz przyjaciel ? niezna­
jomy ! odpowiedziała figurka. ■— . C zy bogaty, c z y  
chudeusz ? chudeusz ! —  Dosyć mu zatem będzie
2 5, z których jedynaście na salarya w ytrącić: 
czy  zgoda? —  Zgoda, krzyknęli w e  trz e c h , a



dway tamci m ilczeli-----Zaw ołała daley figurka
z rejestru „  Pew na wdowa liczy pretensji do 
JV\ . gianda 600 ziarn złota.!“  C zy  ładfia? za­
pytał się sędzia—-B rz y d k a , bo już ma lat 705 
cała, młodość spędziła na usługach w  domu gran­
da. -D ać jey 200 źiarn srebra, rzekł sędzia; 
dosyć dla niey zy sk u , źe służyła tyle lat JW . 
Panu. A  teraz kto następuje ? pytał się'sędzia.

Pretensya J W . grandowey na doblrach fartu­
szkow ych hypotekowana roku . . . milcz, k rzy­
knęli w szyscy  , nie idzie tu o rok , ale' o pre- 
tenśyą : p rzykryć tym  fartuszkiem połowę su-  
mnienia J W . granda. T eraz idą fabrykanci 
sznurków zgałeczkam i! kiedy te słowa wym a­
w iała figurka , w szystkie figury, uchyliw szy gło­
w y  z uszanowaniem , r z e k li , ulokować ich na 
piaskach—— Otoż i ostatnia pretensya zawołała 
figurka , a ta jest Biedackiego , który nie mógł, 
czy  niecnciał odwiedzić Panów —  Jego ? krzy- 
knęli przeraźliwie ! ponieważ niechciał nic do 
nas przynieść, niechże nip i nie wynosi T ale dla 
oka dać mii karczm ę z ziemi bitą. a g ra n t, na 
którym  jest zabudowaną , przysądzić komu in­
nemu , i rozkazać Biedackiemu, aby natychmiast 
ją przeniósł. Na tym  ukończonp pisanie xiegi. 
D w ay m ilczący podpisali ją z rozpiseni, a omne 
trinum perfectum, uderzyw szy się W piersi, pod­
pisało bez salwj^k. W  ten czas zadzWońiono: 
odemknęły się podw oje, i tłum ludzi się naci- 
snął -—  Po przeczytaniu pierw szey karty, poble­
dli w szyscy  : zrobiło rsię_ wielkie zamieszanie, 
z którego korzystając zb liżył się ktoś do sędziego 
i wgłos rzekł : „  nie dotrzymałeś mi słowna, od- 
day mi tabakierkę z jpięciuset ziarnami złota “
Rad nie rad , musiał się nieborak sędzia rozstać 
z tabakierką i piaskiem złotym. L ecz nayw ięcey 
narzekali fabrykanci sznurków , dowodząc , że 
nie moga bydź lokowani na piaskach: gdyż zro­
bili wotum  sadowić się na samych tylko opo­
kach. -̂ —W zd ych ał izraelita ; ze za 84 ,000 wiel-

Dózwala się drukować z warunkiem dostawienia 
m iejsc prawem wyznaczonych.

w Wilnie

kich srebrnych pretenśyy dostał jedy-naśeie chat. 
„—  W zd ych ali kondyktowi, przyjaciele granda, 
źe się ich państwo kończy : a biedacy, którym 
sposob do życia  odjęto , płakali. —  W zru szył 
się ich łzami grand i dał im słowo honoru, źe 
•we dwóch godzinach polepszy ich dobę. —- po­
kłonili się mu nizko; a on tym  czasem westchnął 
tak  pięknie do mnie : źe in do dziś dnia wszystkie 
zegary zatrzym ał. — 'P rzyskoczył nakoniec je­
den z tych  ichniościow , którzy mają przywi- 
ley  za drugich gadać , i począł grozić Sądowi; 
oburzyli się na to sędziowie , i chcieli gó po­
zw ać o szkalowanie urzędu; ale zręcznym mówca 
rzekł im : fruCtu , non f o l i i  s , arjborem aesti/ną, 
i uspokoili się w szyscy. —  Opuściłem ten dom i 
leciałem do zw ycza j nych moich siedlisk: w prze­
locie postrzegłem jednego skrzywdzonego, czyli 
kredytora palącego 60 krów  na czw artey części 
zamarzłegó jeziora, którą mu także bez nay- 
mnieyszęgo kawałka gruntu przysądzono.

R o z m a i t o ś ć .

Pew ny czytał o obyczajach i prawach rze­
czy pospolitey spartańskiey, gdzie większe by­
ły  lcary - za stracenie W bitw ie tarczy jak orę­
ża. G dy ów czytelnik w  jednym szyneczku 
posilał się ponczem dostał niemiłosierny poli­
czek ; niedotrzymał prawda placu,-ale jak Spar- 
tanin sw ey ta r c z y , tak on szklanki z pon­
czem nierozlał i nieupuścił, dokończył jey w  sie­
niach , w. czasie re tyra d y , i saklankę próżną 
na płucu zostaw ił, mając ją za oręż, a poncz 
za tarczę. Jak to dobrze bydź literatem  ... .

Czyni się wiadomo, iż od nowego roku w y ­
chodzić będą wiadomości w ietrzn e , w odne, 
a może i ogniste; kto zechce je utrzym yw ać, po­
winien wcześnie.pieniądze przysyłać. Redaktor 
oświadcza przyjąć w każdym  czasie, dla przy­
sługi szanowney publiczności.

do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla

X . F. fł.;Golański C ii. Kom. C eiuury. 
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